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Zwolnienie generała W. Zagórskiego 
z więźonia na Antokolu w Wilnie.

GEN. ZAGÓRSKI PRZEBYŁ 15 MIESIĘCY W WIĘZIENIU. — AKTU OSKARŻENIA 
NIE OTRZYMAŁ.

Zjazd legionistów w Kaliszu.
PRZEMÓWIENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Warszawa. 7-8. (Tel. wl. W dwiu wczoraj­
szym został gen. Zagórski zwolniomy na wol­
ną stopę z wojskowego więzienia śledczego 
w Wilnie na Antokolu. Decyzja zapadła na 
wniosek prokuratora wojskowego w poroizu- 
micrńu z właściwym dowódcą. Odpis swej 
decyzji w tej mierze i nakaz zwolnienia prze 
słał wojsk. sąd okręgowy w Wilnie bezzwło­
cznie na ręce prokuratora wojsk, w Wilnie 
płk. Weklycza, który decyzję tę wykonał i 
wypuszczenie gen. Zagórskiego z więzienia 
śledczego zarządził.

Opuszczenie przez gen. Zagórskiego mu­
rów więziennych w Wilnie nastąpiło w dniu 
wczorajszym, tj. w' sobotę, w Wilnie w go­
dzinach rannych, poczem gen. Zagórski od­
jechał niebawem do Warszawy, dokąd przy­
był tego samego dnia wieczorem.

Gen. Zagórski zwolniony został po 15 mie­
siącach więzienia na .Antokolu. Stało się za­
dość powszechnemu życzeniu op>n*ji  publicz­
nej. nie umiejącej wytłumaczyć sobie celo­
wości więzienia generała Zagórskiego.

Akt osliarżenia dotychczas nie został do­
ręczmy generałowi Zagórskiemu. Tembar-

Gen. Żymierski przed sądem.
Warszawa, 7-8. (Tel. wl.)
Jubileuszowy, bo dwudziesty piąty dzień 

rozprawy był bardzo korzystny dla oskarżo­
nego generała Żymierskiego. Wszyscy świad 
kowie prawie całkowicie potwierdzili tezę 
obrony, że gen. Żymerski mógł oszczędzić 
sporą sumę w Paryżu i że za te pieniądze ku 
pował akcje, któremi później operował.

OSZCZĘDNOŚCI GEN. ŻYMIERSKIEGO.

Pierwszy zeznawał pułk. Andres, dowódca 
2 brygady jazdy

— Na dwa dni przed wyjazdem do Pary­
ża poznał się z gen. Żymierskim ' razem z 
nim wyjechał. Gen. Żymierski żył bardzo o- 
szczędioie i skromnie w a-Pryżu. Otrzymywa­
liśmy z początku 58. -potem 65 franków- dzień 
nych djet, prócz tego dość wysokie djety 
wyjazdowe. Pieniądze te w zupełności wy­
starczyły, a nawet można było przy pewnej 
oszczędności trochę odłożyć. Sądząc ze ską­
pego trybu życia gen. Żymierskiego, mógł 
on oszczędzić do kilkuset franków' miesięcz­
nie.

Następny świadek pułk. Rutka, szef szta- j 
bu 8 dywizji zeznał, że za otrzymywane od ■ 
gen. Żymierskiego z Paryża pieniądze kupo­
wał akcjo. Jak na ówczesne stosunki sumy 
przesyłane we frantach stanowiły jrckaźną 
kwotę. Było to w roku 1922 i 23. Za sumy 
te kupił akcje .Parowóz14 j „Cegielski4’. A- 
kcje Cegielskiego po pewnym czasie bank 
sprzedał z dużym zyskiem dla oskarżonego.

KIM BYŁ BEN. ŻYMIERSKI W ROSJI?

Adw. Szmrlej: — Jak dawno -pan zna gen. 
Żymierskiego?

Św.: — Gen. Żymierskiego znam jeszcze z ’ 
drużyn strzeleckich. Razem z ge u era leni Ży- | 
mierskim znaleźliśmy się wr Moskwie. Gene- [ 
rał Żymierski w Moskwie, ukrywając się I 

dziej więc uzasadnione zostały protesty spo 
łeczeństwa. Podobno akt oskarżenia zarzu­
ca generałowi Zagórskiemu zbyt samowolne 
dysponowanie funduszami budżetcwemi (o- 
czywiście nie na osobiste cele, a na cele woj 
skowe) i przekroczenie granic budżetu.

Czyżby to drobne przewinienie, jeżeli jest 
nawet przewinieniem, uzasadniało 15-mie­
sięczne wtęńenie? Sąd to wyjaśni niewątpli­
wie. Sądu domaga się stanowczo gen. Zagór-

hzwssim wjsiBflliiiie fciaii i
CI, KTÓRZY PADLI OFIARĄ ZAMĘTU.

Warszawa, 7-8. — Wielkie wrażenie wśród 
całej bardzo licznej koloi.ji Rosjan tak w 
Warszawie, jak i na Kresach, wywarła po­
głoska o tem, iż w najbliższym czasie roz- 
pocznie się wysyłanie emigrantów rosyjskich 
poza granicę państwa polskiego.

W związku z tą pogłoską, dowiadujemy 
się co następuje:

Wysiedlacie z Polski rosyjskich emigran­
tów nie będzie masowe, lecz będzie to wy­
siedlanie t. zw. indywidualne, bowiem w Pol-

(25 dzień rozpraw sądowych).

pod nazwiskiem Piotrowskiego., kierował a- 
kcją rozdziału oficerów i wysyłką naszych 
żoilnóerzy na Murmam. Następnie żóstałem 
aresztowany przez czrezwyczajkę. Czekiśei, 
a potfem sam Dzierżyński namawłali mnie 
i aresztowanego wówczas maj. Cybulskiego, 
abyśmy odkryli, kto się ukrywa pod nazwi­
skiem PŁtrowskiego i gdzie się znajduje gen. 
Żymierski. Obiecywali nam za to wolność i 
duże pieniądze. Po wypuszczeniu z więzie­
nia leżakm chory w domu i pewnego dnia 
przyszedł do mikę geicrał Żymierski. Opo­
wiedziałem mu o wszystkięm i błagałem, aby 
z Moskwy wyjechał. Po pewnym czasie gen. 
■Żymierski wyjechał.

JESZCZE O DYBCZYNSKIM.

Wezwany na j»ot wie rdzenie tezy, że Dyb 
czyńs.ki był biedny, zeznajc świadek, poste­
ru: -kow Książek, który był dozorcą domu, 
gdzie Dybczyński mieszkał, teży nie potw.ier 
dził — przeciwnie zeznał, że uważał Dyb- 
czjńskiego za bardzo zamożnego.

KONFRONTACJA.

Na życzenie obrony następuje konfron­
tacja świadków inż. Tuliszkowskiego i ko­
mandora Sokołowskiego, gdyż jodczas po­
przednich zeznali inż. Tuliszkowski twier­
dził. że podczas prób gaśnice. Zielińskiego 
były lepsze od gaśnic Tanka, zaś komandor 
Sokołowski twierdził przeciwnie.

Podczas konfrontacji inż. Tuliszkowski 
przyznaje, że dopiero podczas powtórnej pró 
by gaśnice Tanka okazały się lepszemu zaś 
komandor Sokołowski kategorycznie stwier­
dził, źe już podczas pierwszej próby gaśni­
ce Tanka okazały się lepszemi od gaśnic 
Zielińskiego.

Prokurator do inż. Tuliszkowskiego: — 
Czy pan był zainteresowany finansowo u dr. 
Zielińskiego?

Inż. Tuliszikowski: — Nie azsłużylem so­
bie na podobne pytanie, które mnie bardzo 
boli.

Kalisz, 7-8. (Teł. wł.) W związku ze zjaz­
dem legjonistów i przyjazdem prcmjera mar 
szalka Piłsudskiego miasto zostało udekoro­
wał.e flagami państwowemi, a na ulicach, 
którędy miał przejeżdżać marsz. Piłsudski, 
wystawiono bramy tryumfalne. Jedna z ta- « 
kich bram wystawiona została na drodze | 
wiodącej do Szczypiorna.

Marszalek Piłsudski przybył do Kalisza z 
żoną i córkami. Przybyli również ministro­
wie: Skłudkowski, Niezabytowski, Dobruc-ki 
i Meysztowicz. Wogóle przyjechało do Kali­
sza około 4000 osób. ?

Depesze, nadesłali: Prezydent Rzplitej, mi­
nister Kwiatkowski i 19 kongres esperanty- 
stów.

sce mieszka mnóstwo emigrantów rosyjskich 
którzy minii, że przedtem zajmowali w Ro­
sji bądź to w wojsku, handlu lub urzędach, 
stanowiska wysokie, obecnie te o<sobAzde­
prawowały się. opuściły się na dno ży™ spo 
łecznego i bywają wypadki, że wchodzą w 
kolizję z kodeksem karnym. Te więc jedno­
stki w liczbie kilkudziesięciu będą wysiedlo­
ne z Podśk w najbliższych dnach. Wysiodle- 
ne nastąpi po przedstawieniu spisu nazwisk 
z każdego województwa.

To zeznaniach świadka Purskicgo, adwo­
kat Szurlej wnosi o pro-tokułarne stwierdze­
nie, że przewodniczący i prokurator podczas 
bania świadków, oparli się na prctckułach 
zeznań w żandarmerji, co jest proceduralnie 
nied opuszczalne.

Wobec wyczerpania listy świadków, prze­
wodniczący odroczył do poniedziałku rozpra 
wę.

„Ognisko Piłsutlczyków“.
1 Warszawa, 7-8. — „Robotnik44 zamieszcza | 
I następujące uwagi: „Epoka44 wczorajsza dru J 

kuje odezwę warsz. Kem. wykon. „Ggnska * 
| PiLudczyków”. z racji rocznicy 6 sierpnia. | 

Wszystko’, co autorzy odezwy mówią o Ic- I 
gjonach i ich twórcy jest słuszne i piękne. * 
Aie gdy zaczynają mówić o sobie, powstają 1 
natychmiast- zastrzeżenia i protesty.

,. pro testując przeciw braniu w monopol 
patrjotyzmu przez tych, którzy obłudnie zwą 
stę jedynymi obrońcami polskości, jednocze­
śnie oznajmiamy wszystkim tym, którzy-by 
óhcieli się przeciwstawić idei Komendanta, 
że idei tej gotowi ^steś.my bronić z całą za­
ciętością i ż calem zaparciem się^sieblc, tak 
jakeśmy już tego •dowiedli wiatach wojny 
w walce o honor żołnierza polskiego44.

Co to znaczy „przeciwstawić się idei Ko­
mendanta?4* Autorzy odezwy a.ni słówkiem 
nie trspoiniinają. co sami rozumieją pod na­
zwą ..idei Komendanta4*,  skąd więc czytel­
nik. ma o tom wiedzieć. Czy opozycja prze­
ciwko rządowi marsz. Piłsudskiego jest „prze 
ci wstawieniem się idei Komendanta?4*

Trzeba być ostrożnym w słowach i... groź­
bach.

UMOWA KOLEJOWA POLSKO- 
ROSYJSKA.

Warszawa, 7-8. — W wyniku ko-i ferenef. 
kolejowej polsko-rosyjskiej w Kijowie, za-

Na miejscu dawnego obozu kon cen trący j- 

nogo w Szczypiornie wzniesiony został pom­
nik. na którym widnieje płaskorzeźba mar­
szałka Piłsudskiego.

Kalisz, 7-8. (Tel. wł.) Popołudniu o godz. 
6 marszałek Piłsudski wygłosił mowę poli­
tyczną, której osnową był czyn legjonowy. 
Marszałek stwierdził, że czyn legjonowy był 
przelaniem krwi polskiej jedynie dla Polski, 
wówczas, gdy w wojnie światowej przelewu 
no krew w różnych celach. Wprawdzie obce 
mocarstwa, obce agentury, ohcialy nadać 
specjalne piętno temu czynowi i na wzór 
much, które pstrzą na czarno i brunatno, 
pstrzyły mundur legjonistów czarno-źółtcmi 
znaczkami, jednak sam czy u nie miał nic 
wspólnego z tem i tendencjami wciągnięcia 
legjonistów w rydwan celów państw zabor­
czych, które chciały zużytkować legjonidów 
dla swej armji i polityki.

Najwięcej uznania dla akcji legjonowcj 
miały te narody, które nic znały języka pol­
skiego, które uie posiadały .narzecza dowiań 
skiego. Najwięcej uznania miały te narody, 
których narzeczem był język rumuński. \ę- 
gierski i niemiecki.

(Streszczenie powyższe przemówienia jcet 
streszczeniem jednej czwartej części całej 
mowy, której na ja ważniejsze ustępy pola­
rny w numerze jutrzejszym. — Przyp. Red.) 

kończonej z końcem lipca i trwającej prze­
szło trzy tygodnie, zatwierdzona została u- 
mowa polsko-rosyjska dotycząca przewozu 
towarów w komunikacji bezprzeladuukowej 
w wagonach towarowych typu rosyjskiego, 
oraz przyjęto rónież cały szereg zmia-u w 
istniejących umowach granicznych, wyjaśnia 
jącycłi nieporozumienia i wątpliwości po­
wstałych przy praktycznem stosowa, u tych 
umów. Zostaiy również zaałlwionę sprawy 
przewozu zwłok z Rosji do Polski, co będzie 
miało duże znaczenie przy ekshumacji zwłok 
żołnierzy pol-kich. poficgłych na tery tur jum 
sowieckiem

0'PINJE KOLEJARZY O NOWYM 
PROJEKCIE UPOSAŻENIOWYM.

Opluje pracowników kolejowych o no­
wym projekcie uposażeniowym, oł«racowa- 
nym przez Ministerstwo komun.kac-j’, są zdc 
cyd owainie nieprzychylne.

Wszystkie pisma zawodowe pracowników 
P. K. P.. a więc ..Kolejarz-Zw iąz-kowiec“, 
„Kolejarz”. ..Kolejowieć Polski”, ..Maszyni­
sta” i „Łącżr.ik” —- uposażeniowy projekt 
rządowy traktują jako krzywdzący szero­
kie rzesze pracownicze.

Wspomniany projekt upo-nżeiwowy pra­
cownicy kolejowi postanowili zwalczać za 
wszelką cenę.

PETYCJA KUPIECTWA NIEMIECKIEGO

Be lin, 7.8 Prezydjum Związku kupiecbws 
ni< mieck ego zwróciło się do Rządu Rzeszy 
i rządu pru-kiego z -petycją, przedstawiająca 
opłakane położeń e kirpiectwa śląskiego, któ­
re skutkiem wojny celnej z Polską utraciło 
rynki zbytu na wschodzie i domaga się porno 
cy rządu i jak najrychlejszego uregulowana 
stosunków handlowych z Polską

NA LITWIE O PROF. HER BACZĘ WSK IM.

Berlin, 7-8. — „YoNsis-clic Zcitim-g” z dnia' 
6 bm. donosi z Kowna: Urzędowy dziemnik 
„Lietuvis‘* zaprzeczył wiadomości, jakoby 
prof. Herbaezewski bawił w Poisoe z pole­
cenia rządu litewskiego. Liet-uvis zapewnia, 
że prof. Horbaczewski podjął podróż do Pol 
ski nu własną rękę. Li,wa wprawdzie goto­
wa jest do zawarcia porozumienia z Polską, 
pisze dziennik litewski, jednakże przy-tąpi 
do tego tylko ood warunkiem zwrotu Wilna.
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, j-Ł ^.,,.W.     i, ,l?<,...JE. ks. Biskup Kubina w Niwce
NIĆ SERDECZNEJ PRZYjMni, WIĄŻĄCA DOSTOJNEGO PASTERZA Z ZAGŁĘBIEM DĄBROWSK1EM.

warunkach ńezwykle ułatwienie zadania.
Wartoby naprawdę niepożądane to zjawis­

ko usunąć i zapewnić podróżnym swobodne 
wydostanie się z peronu i związaną z ton’ 
całość kieszeń1.

Jeśliby kogo zadziwiła ta serdeczna mi­
łość, którą znajduje dla siebie w Zagłębiu 
Dąbrowskim J. E. ks. Biskup Kubina, Do­
stojny Pasterz djecezji częstochowskiej, to 
niechaj nie szuka wyjaśnienia tego zjawiska 
w sferze rozumowych dociekań, a... w sercu. 
Zagłębie Dąbrowskie, wszyscy jego miesz­
kańcy: począwszy od górników a skończyw­
szy i a dyrektorach wielkich przedsiębiorstw 
czują, że ks. biskup Kubina kocha Zagłębie 
i odwdzięczają się tem samem uczuciem.

Tak jest! Ks. biskup Kubina kocha Zagłę­
bie Dąbrowskie. „Choć brudne, choć zaku­
rzone — jak powiedział wcozraj — ale ko­
cha to Zagłębie Dąbrowskie, tętniąYe życiem 
twórczem, rozmachem maszyn potężnych, 
kojarzeniem się wspólnych wysiłków: robot­
nika i inżyniera, dla wytworzenia nowych 
wartości. Dla wytworzenia nowych wartości 
cietylko dla ciała, lecz dla ducha. W tem 
Zagłębiu Dąb owskiem, w którem zdawało­
by się mateija zapanowała niepodzielnie, na 
tvm terenie ścisłych kialkuiacyj, wyl.czeń ma 
tematycznych, wytężonej pracy mózgu i rąk 
jednak duch hetmani. Dla ducha kpi i wre 
to szalone tętno pracy, niesłychanego wy­
siłku".

J. E. ks biskup Kubina pochodź.! z takie­
go samego środwiska robotniczego, zakurzo­
nego, zadymionego, jak Zagłębie Dąbrow­
skie. Zna nawskroś bolączki i cierpienia gór­
nika i hutnika, zna te jego przekleństwa na 
inteligencję, ktćremi wypowiada się nie nie­
nawiść do inteligencji, a raczej miłość do 
niej, tę-kouta do tej inteligencji i wezwanie, 
aby przyszła do robotnika, rozświetlając swą 
wiedzą ich dusze mrokiem niewiedzy, często 
niewiary, osnutej. Zna J. E. ks. biskup Ku­
bina konflikty pracy z kapitałem, ocenia po 
tężną rolę konstruktorskiej, twórczej myśli 
inżynierów, efekt kapitału, zatrudniającego 
dziesiątki tysięcy pracowników, trudności 
przemysłu, często lokalnego charakteru, prze 
t-zkoay w rozpędzie twórczyni, które tylko 
czas, wspólny wysiłek, dobra wola i wza­
jemna nr i ość usunąć mogą.

To też. Zagłębie Dąbrowskie widzi w Do­
stojnym Pasterzu rzeczywistego powiernika 
swych ticck i kłopotów, tego, który uko­
chawszy Zagłębie pełne czarnych postaci, 
znużonych w trudzi', e pracy, limie natchnąć 
wiarą, napełnić otuchą, a nadewszystko roz­
niecić ofiarne, glębokięgo przywiązania do 
Kościoła Katolickiego, to przywiązanie, które 
szczególnie w ostabn.ch czasach zaatako­
wane zostało z różnych stron.

Węzeł miłości między miejscowem społe­
czeństwem i J. E. ks. biskupem Kubiną nie 
jest formą zewnętrzną, nie 
zesem. Ze nie jest czczym 
czylo przyjęcie, zgotowane 
ściowi na Niwce w sobotę

ohiiczonej na naiwność judzka robocie „hu- 
sznowców", gwałtownie popieranego przez 
złośliwe jednostki, które opętane szatański­
mi planami, dążą do zniszczenia Kościoła Ka 
tolic kiego.

Dzisiaj rano ks. biskup udzieli św. Sakra­
mentu Bierzmowania dzieciom szkolnym o- 
raz odprawi nabożeństwo, a popołudniu o

godz. 5 odbędzie konferencję z niewiastami. 
We wtorek Dostojny Pasterz odprawi o go­
dzinie 8 rano nabożeństwo, poczcm zwiedzi 
instytucje kulturalno-oświatowe, filantropij­
ne i ośrodek zdrowia.

Wieczorem we wtorek lub też w środę ra 
no zależnie od czasu, .biskup odwiedzi w pa­
rafji zagórskiej ks. prób. Zamojskiego.

Skutki demagogji P. P. S.
ROBOTNICY ROZHUŚTYWANI SOCJALISTYCZNĄ DEMAGOG JĄ WPADAJĄ W 

OBJĘCIA „KOMUNY".

Wesele z bijatyką.

W nocy z soboty na niedzielę odbywało się 
w Sielcu, przy ulicy Szią-kiej .w domu Ol­
szewskiej wesele. Podoehoceni goście weselni 
rychło spowodowali awanturę, która zamie­
niła się w ordynarną bijatykę.

Niewadomo na czem by się skończyło, 
gdyby n e przybycie policji, która oddawszy 
strzał w górę, dla po-traclui, momentalnie 
uśmierzyła zacietrzewionych wesehmków.

Jakie horoskopy można stawiać młodej pa­
rze z tego powodu, trudno powiedzieć^ bo- 
iw.em wróżki w swym repertuarze przepo­
wiedni, awantur i bijatyk nie posiadają.

tętno pracy, niesłychanego wy­

i

I
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I

jest czczym fra- 
frazesem. świad- 
Dostojt.emu Go- 
i niedzielę.

Wczoraj, o godz. 10 ramoż odbył się wiec 
Związku pracowników użyteczności publicz­
nej, w sali tego związku przy ulicy Racławic­
kiej na Pogoni.

Właściwie nie odbył się, bowiem lewica 
P. P. S. i komuniści opanowawszy w'ec, zmu­
sili przewodniczącego Niwińskiego z P. P. S. 
do oświadczenia, że .wiec rozwiązuje

Do sali, w której miano obradować, przy­
było sporo robotników. Zagaił i praewodn- 
c-zył „towarzysz1' Niwiński. Gdy o głos poczę 
ii się dopominać znani komuniści Ówiląg i 
Cierpisz, powstała nieopisana wrzawa, krzyki 
i hałasy. Tumult wzrastał z m nuty na minu­
tę. Organizatorowie wiecu z P. P. -Si, nie mo­
gli już opanować sytuacji, którą zawładnęli

niepodzielni zakapturzenl komuniści z lewicy 
P. P. S. (drbnerowcy) i szczerzy wyznawcy 
Lenina komuniści. Wobec takiej zmiany sytu 
acji przewodniczący Niwiński oświadczył, że 
wiec zamyka.

Reszty dokonała policja, opróżniejąc salę 
z zacietrzewionych wiecowników

Fakt ten, rzuca interesujące śwmtło na e- 
woiucję, która dokonywuje się w czerwo­
nych partjach, na coraz pospieszniej-ze raidy- 
kalizowanie się „pepeesów“, którzy poprzez 
lewicę P. P. S., zdążają prosto w objęcia ko­
munizmu. Jest to oezywśce logiczna kon­
sekwencja demagogji P. P. S., ich taktyki 
partyjnej, nie mniej wielce niebezpiecznej dla 
naszych wewnętrznych stosunków.

ra W

Otrucie czy cios w głowę?
TAJEMNICZY WYPA

Nasz dział radiowy.
MILCZĄCY WIEDEŃ.

Podczas okropnych, zgroeą przejmujących 
wypadków, radiostacja wiedeń-ka zamilkła. 
Zamilkła w chwili., kiedy, zdawałoby się, że 
jest najpotrzebniejszą.. Wprawdizle uznano 
•za stosowne równocześnie zamknąć wszyst­
kie teatry, kinematografy, kabarety i sale 
koncertowe, na znak żałoby. 1 słusznie. Ale 
z rozporządzenia władz wstrzymano także 
działanie radjostacj1, choc:aż- ta nie ścąga 
do siebie publiczności i działa tylko na od­
ległość, mogąc roznosić komunikaty urzędo­
we pierwszorzędnej wagi we wszystkie za­
kątki kraju. W pewnej mierze można zro­
zumieć, że w chwili, gdy krwią broczyły pię 
kne Ringi wiedeńskie, a pełne sadyzmu sce­
ny rozgrywały się w podpalonym pałacu 
sprawiedliwości, może oikt nic byłby skłon­
ny do słuchania nawet najlepszych audycyj 
koncertowych. Niemniej jednak radjostacja 
w takich chwilach tembardziej powinna być 
czynna, choćby tylko dla dodania otuchy 
ludności i dla nadawania oficjalnych kpnhro 
lowanych komunikatów dla kraju i zagrani­
cy, by tym sposobem zapobiegać panice i 
szerzeniu się fałszywych wieści.

DEK W DĄBROWIE.

źniej udali się do domu, znaleźli, w stanie nie 
przytomnym, leżącego na ulicy Pawlika.

Jak się okazało, Pawlik był nieprzytomny 
i co pewien czas dostawał torsji, przyczem 
wydzieliny miały kolor żółciowy. 0 wypadku 
zawiadomiono policję i wezwano lekarza, któ 
ty stwierdziwszy groźny stan Pawlika, pole­
cił niezwłocznie przewieść go do szpitala, co 
też uskuteczniono.

K ędy chorego ulokowano w szpitalu św. 
Wincentego, poddano go szczegółowemu ba­
daniu, lecz w pierwszej chwili trudno było 
ustalić istotny powód zagadkowego wypad­
ku.

Ponieważ po ogolen u głowy znaleziono na 
tylnej części czaszki siniec, pow-tały skut­
kiem uderzenia tępem narzędziem, istnieje 
przypuszczenie, iż uderzenie to mogło spo­
wodować takie następstwa, aczkolwiek jest 
rówńeż rzeczą możliwą, że Pawlik został o- 
truty.

W sprawie tej toczy «łę energiczne docho­
dzenie, które niewątpliwie wyświetli tajemni­
czą sprawę.

Dodać należy, iż Pawlik otrzymał tygo­
dniowy zarobek, w wysokości przeszło 20 zł. 
i za pieniądze te raczył w piwiarni kolegów.

20-Oń Pawlik Władysław, z zawodu mu­

rarz, zamieszkały na kolonji Staszica w Dą­
browie, wróciwszy w ubiegłą sobotę z pra­
cy do domu, jak zwykle umył się, zmienił u- 
bran’e i po zjedzeniu obiadu wyszedł z domu

Matka, zaniepokojona długą mleobecncścią 
syna, wydała córeczkę, aby dowiedziała 

się gdzie brat przebywa- i w razie spotkan a, 
.wezwała go do powrotu do domu.

Siostra po wyjściu na ulicę wkrótce odna­
lazł a-brata w pobliskiej piwiarni R-ogowicza, 
siedzącego w towarzystwie trzech kolegów, 
mianowicie Maja Ludwika, Majo-a Wawrzyń 
ca i Bachorza' Stanisława.

Ke'dy siostra powtórzyła- Pa.wiikow; życzę 
nie matki, ten oświadczył, iż wkrótce wróci 
do domu, wobec czego dziewczyna opuściła 
piwiarnię i poszła do matki.

Nie upłynęło pół godziny, gdy matka oko­
ło północy uslyczała w sieni liczne kroki i 
glosy. Zaciekawiona otworzyła drzwi i uj­
rzała wspomnianych powyżej osobników, 
niosących syna jej na rękach. Śmiertelnie za­
trwożona zwróciła się do przybyłych z za­
pytaniem, co stało się synów1, na co otrzyma 
ła odpowiedź, iż syn zaraz po wyjściu sio­
stry opuścił piiwiam-ę, a kiedy i oni nieco pó-

Na drodze od strony przyjazdu biskupa 
wybudowane zostały trzy wspaniałe bramy 
tryumfalne. Jedra zbudowana została przez 
włościan, druga przez górników i robotni­
ków z fabryki maszyn, wreszcie trzecia, 
przed kościołem, przez komitet przyjęcia.

Przywitanie nastąpiło przy drugiej bramie.
Sześcioletnie dziewczątko, Hanusów na, wrę­
czyła ks. biskupowi piękny bukiet kwiatów, 
a najstarszy członek gminy, p. Jan Budniak, 
lat 73. pedał chleb i sól. W imieniu parafji 
wygłosił krótkie przemówienie, ale nacecho­
wane wielką serdecznością, p. Hermanow- 
ski, póczem przemówił proboszcz parafji ni- 
weckiej ks. kanonik Gola.

W powitaniu Dostojnego Gośc.a wzięły 
liczne rzesze publiczności, delegacje Sto­
warzyszeń kulturalno-oświatowych, straż o- 
gniowa, harcerstwo, Sokół,członkowie zarzą 
du gminy i- wójtem ,p. Jędrzejczakiem na cze 
le, członkowie komitetu pod przewodnic­
twem ks. kan. Goli.

O godz. 7 ks. biskup udał się do kościoła, 
gdzie odprawił nabożeństwo.

Wczoraj rano o godz. 9 ks. Biskup udz.e- 
lal bierzmowania, a o godz. 10.30 odprawił 
uroczyste nabożeństwo z sumą, wygłaszając 
kazanie. Kościół wypełnili szczelnie wierni, 
przyczem organizacje, jak straż ogniowa, So 
kół harcerstwo wzięły udział ze sztandarami. 
Pienia na chórze wykonało niweckie towarzy 
stwo śpiewacze.

O godz. 5 popoł. Dostojny Pasterz odbył 
konferencję zmężczyznami.

Gdy się widziało te tłumy, spontańcznie 
witające ks. ’ ’ ’ 
dość w odn 
przenikała świadomość, żc ludność -- . o„
drobnej części nie poddała się warcholskiej, i uczucia religijne społeczeństwa,

biskupa Kubinę, tę szczerą ra- 
rsieiiću do Dostojnego Gościa, 
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Kronika
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dzisiaj: 

„Udziałowy": „Tajemnicza dama11.

Słuszny zakaz.

Na wozora; o godzinie 4 popułudniu zapo­
wiedziany był odczyt pod sensacyjnym ty- 
uŁłem „Tajemnice Spowiedzi11. Odczyt miał 
wygłosić w lokalu Związku kolejarzy przy 
ulicy Piłsudskiego, niejaki A. Wojcieszek.

> Starostwo, wychodząc z zupełnie słuszne­
go założenia, że odczyt tego rodzaju drażn'

, przyczem

sam tytuł wskazuje, że odczyt wymierzony 
był przeciwko panującej religji katolickiej 
w państwie polskiem, nie zezwoliło na wy­
głaszanie odczytu.

Słuszne zarządzenie zapobiegło niewątpli­
wie zaburzeniom, które mogłyby powstać z 
tego powodu.

i

Nieporządki przed dworcem kolejowym.

Niejednokrotnie zwracaliśmy już uwagę na 
niespotykany gdzieindziej zwyczaj tamowa­
nia ruchu przy wyjściu z peronu kolejowe­
go w Sosnowcu, gdzie po przyjśo’u pociągów 
gromadzą się tłumy, co utrudnia wyjście, u 
co ważniejsza, bajecznie ułatwia opry-zkom 
manipulacje kieszonkowe. Na wszystkich 
dworcach kolejowych policja zwraca baczną 
uwagę, aby podróżni mieli łatwe wejście i 
wyjście, jedynie tylko w Sosnowcu niewa- 
domo z jakiego powodu zwyczaj ten nie 
jest przestrzegany i wyjście z peronu jest u- 
stawicznie zatarasowane tłumem gapów, 
wśród których poważną ilość stanowią ama­
torze cudzej .własności, mający w podobnych

PROGRAM RADJOWY,
na poniedziałek 8 sierpnia.

WARSZAWA: Godz. 18.00 transmisja muzyki 
tanecznej z „Gastronomji". Godz. 20.15 transmi­
sja koncertu z Doliny Szwajcarskiej orkiestra 
A. Sielskiego ze współudziałem H. Palińskiej 
(skrzypce) i M. Boleckiego (śpiew).

KRAKÓW: Godz. 18.00 1 22.30 transmisja z 
Warszawy. Godz. 19.00 odczyt p. t. „W wąwo­
zach Bałkanu" (wspomnienia z podróży) wygł. 
dr. V. Franoik doc. U. W.

GLIWICE: Godz. 20.00 wieczór poświęcony 
Niemcem w Sudetach (orkiestra i recytacje)

BERLIN: Godz. 16.30 transmisja koncertu z 
kąpieliska Świnoujście. Godz. 20.30 koncert syro 
foniczny.

WIEDEŃ :Godz. 20.05 koncert popularny or­
kiestry Ganglberger.

RZYM; Godz. 21.10 koncert muzyczno-wokal­
ny.

■MMlMMti fJUmm.WEKM aaKMWMMłWSB—■BM

Niemcy na Pomorzu.
W roku 1919, w chwil; objęcia Pomorza 

przez władze poltsk’e mieszkało w obręb.e dzi 
siejszych granic województwa, pornonskiego 
iw roku 1910 ogółem 988.699 osób, w tem 
559.398 Polaków, czyli 56.6 .proc, i 429.205 
Niemców, czyli 43.4 proc, -pis zaś w roku 
1921 wykazał ogółem 939.254 osób, w tem 
743.2r25, czyli 79.1 proc. Polaków, a 196.029, 
czyli 20.9 proc. Niemców.

W roku następnym przy wyborach do Sej­
mu lista niemiecka skupiła koło e’ebie tylko 
15.3 proc.

Nieoficjalny spis ludność1, przeprowadzony 
w październiku 1925 r. wykazał na ogólną 
liczbę 956.967 osób — 843.143, t... 87.2 proc. 
Polaków i 122.824 Niemców, tj. 12.8 proc.

Zestawiając cyfrę z roku 1910 i 1925 wi­
dzimy, że liczba Polaków wzrosła z 559.398 
na 834.143, tj. o 49 proc., zaś Niemców obni­
żyła -ię z 429.205 na 122.824 tj. o 71 pr.

OGŁASZAJCIE
S I Ę

H J8SJEBZE ZMHDIlir.
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o cud, o wstrzymanie dla mnie naturalnych praw przyczyny 
i skutku, lecz jestem .pewny, że znajdujemy się tu poza normai 
mym plianem. fizycznym. Bóg uchylił drzwi tajemne i przemó­
wił do duszy mej wskazując drogę, nie mogę, zatem spocząć 
dopóki nie spełnię woli Jego. Wierzę mocno, że znajduje się 
tu ufwięzioma istota, którą jedynie głos Boży, przemawiający 
przez usta jednego ze sług Jego, uwolnić może. Jeżeli się my­
lę, nikomu nie zaszkodzę spędziwszy noc na modlitwie, jeżeli 
zaś. jak to jest moj:-m najg'1'ętezem przekonaniem, mam słusz­
ność, modlitwa, musi przynieść korzyść. 1 Gdybym miał na­
tręt przepłacić życiem spełnienie obowiązku, to wszakże 
śmierć taka, jest najpiękniejszą jakiej człowiek pragnąć 
może.

— Jednakże, należy i do ludzi trochę się stosować, — 
rzekł doktór, patrząc z -niepokojem, ale i z newnem rozdraż­
nieniem na mówiącego.

— Nie, panie doktorze, w tym razie, ludzie do mnie stu 
sować s-ię powinni. Opatrzność odmówiła wam natchnienia 
któlre mnie zesłała- ■ Moje przekonanie -czerpie początek r 
czystszych, pewniejszych źródeł, niźli roziim ludzki. Natch­
nienie jest świętym darem, zbliżonym do proroctwa.

— Pozostiaje mi -więc tylko nadzieja, że gos.plarz domu 
skorzysta z praw- swoich i nie dozwoli księdzu pasiorowi nara­
żać życia )>ezc-elowo.

Wówczas tiaron, poważnie -i cierpliwie próbował przed­
stawić pastorowli,-że chociażby sam nie dbał o niebezpieczeń­
stwo, to śmierć jego, byłaby smutkiem dla tych co go cenią, la 
utrudniałaby jeszcze, dostatecznie i tak już przykre zadanie — 
napróżno! Napróżno proboszcz prosił go, aby zaczekał na wy­
nik badań sławnego detektywa, twierdząc że wszak i rozum 
jest również darem Boskim. Pastor May nie mógł wprost po­
jąć, jak ludziei uważający się za chrześcjan, ośmielają się



JOTEKA „KUKJERA ZACHODNIEGO".

■ . .... :cmu, co uważał za wyraźnie mu dany rozkaz Boży.
Wreszcie Henryk żywo przemówił:

— To pójdźmy razem, książę pastorze! Ja, równie gorąco 
pragnę na miejscu', zbdać przyczynę nieszczęścia. Podzielimy 
się zajęciem: ksądz, będzie się modlił, a ja, będę czuwał i pil­
nie baczył na wszystko.

Lecz pastor natychmiast odrzucił propozycję młodego 
Lennoxa,

— Pan znów chce wprowadzić element rozsądku: czuwa­
nie, w celu robienia spostrzeżeń! Tu rozum może być tylko 
przeszkodą — jedynem właśnie 'niebezpieczeństwem. Tylko 
ślepa wiara może tę tajemnicę rozjaśnić.

Żaden argument, prośby nawet, nie .zdołały odwieść pa­
stora od raz powziętego postanowienia, ale i baron Walter 
okazał się równie nieustępliwym:

— I ja mam do spełnienia obowiązek, wedle mego znów 
punktu widzenia, — zakończył; — gdy to zostanie zrobione, 
a okaże się bezowocnem, wtedy pomówimy.

Pastor podniósł się drżąc ze wzruszenia i wyciągając rę­
ce w górę, zawołał:

— Niechże mi Bóg mój, ześle znak jak® :
Przez chwilę wszyscy milczeli przez grzeczność, czy też 

wskutek zdumienia. Nie stało się nic, a baron przemówił 
łagodnie: * 1

— Proszę nie mieć ml za złe mojej odmowy. Jutro nastąpi 
Padanie, które uważam za słuszne, jeżeli ono nam tajemnicy 
nie wyjaśni, oraz nie wykaże nic groźnego dla życia w tern 
miejscu, wówczas dopiero, przyjdzie kolej na księdza pastora 
i z pewnością wszyscy przyłączymy się chętnie do jego 
modłów. '

— Słabą jest wiara twoja, panie baronie, — odiparł krót­
ko duchowny, zmierzając ku wyjściu. Doktór podszedł ku 
niemu, zalecając, aby przed położeniem się zażył środek na­
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senny i również ostrą, a lakoniczną otrzymał odpowiedź, Pa­
stor, skłoniwszy się, nie patrząc na nikogo, rzeki:

— Dobranoc — i opuścił pokój-
Proboszcz i doktór, również pczęli się żegnać, lecz ten 

ostatni, nalegał jeszcze, aby baron postawił kogoś na straży 
przy drzwiach szarego pokoju.

Gdy odeszli,, sir Walter wraz z synowcem weszli na scho­
dy i przystanęli chwilę przy szeroko otwartych drzwiach sza­
rego pdkoju, jasno oświetlonego silną żarówką. Tak było 
od dnia katastrofy: .przez całą noc paliła się lampa.

— Henryku, — rzeki baron, — dałeś mi słowo honoru, 
że nie przejdziesz dziś przez ten próg, lecz biedny May jest 'tak 
podniecony, że obawiam się, aby przez mylne poczucie obo­
wiązku, wynikłe z egzaltacji, nie postąpił wbrew mojej woli. 
Musimy temu bezwzględnie przeszkodzić. Proszę cię więc, 
strzeż go, w myśl poleceń Mumneringa. Gdyby chciał wejść 
przemocą, wezwij w ostateczności Mastersa lub Andrzeja, aby 
go przytrzymali, chociaż, przy zna ję, wołałbym uniknąć dodat­
kowych plotek i powikłań.

— Proszę, bądź spokojny, stryju, dam sobie radę sam, 
Zdaje mi się jednak, że biedak jest tak wyczerpanym, że bę 
dzie spał spokojnie.

— Być może. Nie ofiarowuję ci swojej pomocy, bo śmier 
teinie jestem znużony.

Rozstali się, a młodszy natychmiast załął pozycję w za- 
chodniem skrzydle domu, gdzie na noc umieszczono pastora. 
Dopiero wówczas, gdy już słońce wzeszło, udał się Henryk do 
Hwejej sypialni, lecz bezsenne owo Stróżowanie okazało się zby- 
tecznem, gdyż pastor nie opuszczał swego pokoju.
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Piotr Hardcastle przylbył do Chadlandsu przed godziną 
dziesiątą rano; podróż koleją odbył nocą, a w miasteczku Ne­
wton oczekiwał nią niego samochód, gdyż po tej bocznej linji 
kursowały 'tylko późniejsze pociągi-

Detektyw zdobył sławę, dzięki wybitnym istotnie zdolno­
ściom i szczeremu umiłowaniu swego- fachu. Przytem.przy 
aaeszitowaniiu owego szpiega niemieckiego w cztasie wojny, 
chwycił się sposobów niezwykle działających na wyobraźnię 
publieztiośeii, a miałownicze szczegóły, ido zwycięskiego fi- 
nish‘u doprowadzonego przedsięwzięcia, zaspokajały wrodzone 
ludziom -zamiłowanie do romantyeznycłi przygód; ‘ Obecnie był 
wielkim i modnym, kobiety szalały za nim, lecz on nie dbał o 
nie, pochłonięty tem, co nazywał swą sztuką. ' Był synem 
rkromnego śklepiikarza, lecz posiadł .wszystkie subtelności 
§ wyczajów towa-rzyskkli, obowiązujących .w tak zwanym 

.clkim sweecie. Lat miał czterdzieści, a wyglądał najwyżej 
na trzydzieści; włosy jesn-e, rzadkie, twarz, gładko wygolona, o 
drobnych, jakby kobiecych rysach, czoło szerokie i wąskiie war­
gi, ukazujące w uśmiechu prześliczne zęby. Oczy szare, glos 
z natury cichy, bezbarwny, który umiał zresztą zmieniać do­
wolnie. Cała postać jego wogółe piczem się nie odznaczająca. 
sSużyiia wybornie jako tło do 'charakteryzacji, w której prze­
szedł najznakomitszych aktorów.

Baron w pierwszej chwili itte-zuł pewien zawód, ujrzawszy 
człowieka tak nir pozornego i, jak mu się wydało, młodego,
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lecz chociaż detektyw przy śniadaniu mówi nietwiele. sposób 
jego wyrażenia się przykuwał uwagę. Był to zdecydowany 
materjalasta i baron, który poprzedniego wieczęru, mimo 
wszystko przejął się trochę gorącem! stawami ojca zmarłego, 
dziś zrozumiał, że staje wobec inteligencji ; przewyższającej 
wprawdzie umysłbwość tu obecnych, ale ujmującej sprawy 
wszelkie 'w świetle racjonalizmu.

Z początku mówiono o potocznych przedmiotach, wkrót­
ce przecie, gdy. służba opuściła pokój, pastor począł znów 
wypowiadać swe przekonania- Hardcaste słuchał utprz.jemie, nie 
okazując swego zdziwienia, ilecz usiłując przenieść dyskusję 
■w dziedziny abstrakcji aa pomocą cytat iz dzieł różnych auto­
rów, gdyż 'był niezmiernie oczytanym człowiekiem. Obserwo­
wał przytem skrycie Henryka Lennoxa. zwracając się najczę­
ściej do niego. Jednak, gdy pastor zapytał go wprost czy 
wierzy w zjawiska nadprzyrodzone, 'Hardcastle odpowiedział 
bez wahania:

— Nie wierzę wc-aię. — 1
— To 'zdumiewające! -— zaiwołał duchowny. — Jakże, 

jeżeli wolno .-spytać, zapełnia pan straszliwą pustkę w życiu, 
którą stwarzać musi podobne przeczenie? —

— Bynajmniej tej pustki nie odczuwam; ‘byłem scepty­
kiem od wczesnej młodości- Zapewne, że ci którzy wzrośli w 
atmosferze przesądów a wyłamują, .się z tych pęt. dopiero z na­
dejściem rozsądku, mogą chwilowo 'odczuwać pewien brak. 
Zasadniczo jed«ak, sądzę, że cuda matury, ludzkość, wraz z jej 
wspaniałą twórczością, z jej cierpieniem i rOzkeznemi ,potrze­
bami, zdolne są. wypełnić życie ka-żego rozsądnego człowieka.

— Jeżeli takie są pańskie przekonania, to nie powiedzie 
się ,'ianu tutaj, — zadecydował duchów iy.

— Skądże laka pewność, księże pastorze?
— Staję tu pan wobec faktów, których rozumem ludz- 

Kim objąć niepodobna: to .są zjawiska nadprzyrodzone. —
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— Spróbujemy jednak, czy nie dadzą się rozstrzygnąć 
za pomocą zwykłych praw, — odparł swobodnie Hardeastle.

— (Próbowano już to uczynić — nadaremnie! Tu rzecz 
polega jedynie na tern: wierzy pan, czy też nie wierzy, w ży­
cie przyszłe? —

— Czyli w ^szczęśliwość bez końca, lub wieczne męki 
pozagrobowe? . ■ •

— Pan fałszywie ujmuje łdwestję. Istotnem zagadnie­
niem dla myślącego człowieka, jest następujące: Skąd pocho­
dzi przeczucie i pragnienie życia pośmiertnego, które nawet u 
dzkieh ludów znajdujemy?

— Czcigodny księże pastorze, według mnie, i przesądy 
dzikich ludów powstały wskutek nieświadomości w jakiej po­
zostawali co do przeróżnych zjawisk przyrody: 'błyskawice, 
grzmoty, wywoływały strach i przyczyniły się do legendy o 
djabłach; dobroczynne znów zjawiska, jak słońce, żyzność zie­
mi i t. p. przypisano bóstwem przyjaznym. Zaś sny owych lu­
dzi, cienie i odbicie postaci w zwierciedie wód, echo głosu roz­
legające się wśród skał, wywołały w nich pojęcie dwoistości. 
Wszystko to, przekazane nam zostało jako obarczające nas w 
różnorodnej formie, dziedzictwo umysłowe, ,którego do dziś 
dnia w zupełności pozbyć się nie możemy. —

— Więc pan ośmiela się twierdzić, że najświętsze nasze 
dogmata są wynikiem snów dzikich ludzi.

— Jam nie teolog, księże pastorze, — uśmiechnął się 
detektyw, — A co do snów, wiemy że są one często wynikiem 
złego trawienia. Pierwotni ludzie marnymi byli kuchmistrza­
mi. Tym to przydymionym pieczeniem niedźwiedzim i łyko­
watym wilczym befsztykom, przypisać możemy zapewne nie­
jeden gnębiący nas przesąd- —

Jakkolwiek detektyw mówił lekko i żartobliwie, baron, 
zauważywszy gniewny błysk w oczach duchownego, pośpie­
szył zwrócić rozmowę pa inne tory. Pastor, rozumiejąc, że 
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gospodarz domu pragnie spokoju powstrzymał ostrą od­
powiedź, jak® cisnęła mu się na usta, lecz od tej chwili by) 
pewien, że taki ,bluźnierca nic tu zdziałać nie potrafi.

Po śniadaniu, detektyw, prosił o poufną rozmowę z baro­
nem i przez dwie godziny, siedząc z nim w gabinecie, od po 
czątku sprawę badał. Stawiał różne pytania, dotyczące żarów 
no gości z ostatniego zebrania, jak i domowników, wreszcie 
potecił przyzwać Henryka Lennoxa.

— Radbym usłyszeć od pana szczegóły ostatniej rozmo­
wy jego z kapitanem Mayem, — rzekł.

Podczas gdy młodzieniec na.z jeszcze (opisywał całe zaj­
ście, (zrana już zresztą doskonale detektywowi, ów patrzy] 
bystro na niego i szybko doszedł do wniosku, że powzięte prze- 
«eń pewne podejrzenia, żadnych podstaw nie mają. Hardeastle 
bowiem, pewien, że ma do czynienia ze zwykłem morderstwem, 
zanotował uprzednio fakt, iż młody Lewiox, zakochany, jak mu 
było wiadomem, w żonie kapitana, był ostatnim, który Maya 
iwidziiał żywym, rozmawiał i pił z nim, a zarazem pierwszym, 
który go zastał martwym. Jeszcze przed wyjazdem z Londy­
nu, detektyw, zbadawszy życiorys Lennoxa, zauważył, że ko­
leje wojny zagnały go aż do Mezopotanji. Czy więc nie przy- 
wiózł stamtąd' jakiejś nieznanej w Europie, Wschodniej truciz­
ny. Zbyt biegle czytał w twarzach ludzkich: tu nie pozosta­
wało nawet miejsca na wątpliwość — Lennox był niewinnym.

■Wysłuchawszy objaśnień jakich udzielić mu mogli stryj i 
synowiec, Hardeastle wrócił do tematu porannej dyskusji:

— Oczywiście, panowie rozumieją, że jestem zupełnie pe­
wien, możliwości wyjaśnienia tego smutnego wypadku przy 
zastosowaniu normalnego zakresu wiedzy ludzkiej, — rzeki. 
tW hśtorje z duchai nie wierzę, bo z moich doświadczeń życio­
wych — a były dość liczne — wynika, że podobne legendy, 
poddane sumiennemu, a umiejętnemu badaniu, rozwiewają ię 
zaraz. Zatem i tu, jak i w każdym innym wypadku, istnieje 
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nat lira Ina przyczyna. Przywykliśmy wyrażać silę, że jakiś 
fakt jest nienaturalny, ale to oznacza tylko chwilową nieumie­
jętność zbadania przyczyny. Twierdzę jednakże, że chociaż 
wiedza nasza doskonalą wcale tnie jest, rzadko się zdarza, aby 
fakt jakiś pozostał tajemnicą, jeśli będzie badany przez spe­
cjalistów, pozbawianych przesądów lub. naprzód poiwziętych 
przekonań. Mam też wszelką nadzieję, że będę mógł wkrótce 
wyjaśnić ten tragiczny wypadek.

— Daj Boże, aby się panu powiodło tak uczynić. — odpo­
wiedział baron. — Czy teraz żyezy/pan sobie zobaczyć sza­
ry’ pokój?

, — Owszem^chociaż wątpię abym tam znalazł czego szu­
kam. Wyjaśnię painom powody, dla których samo miejsce spe 
cjalnie mnie n'ie interesuje. Sądzę, że pomiędzy śmiercią ,pie­
lęgniarki. a 'Zgonem kapitana. Maya niema żadnej łączności. 
Prosty zbieg okoliczności spowodował, że stało się to w tym 
samym pokoju. Oczywiście «ie twierdzę tego stanowczo, ale 
zdaje mi się, że zbyt długi przeciąg czasu upłynął pomiędzy 
jedną a drugą tragedją, aby im wspólną móc przypisywać przy­
czynę. Oczywiście, że takowa w obydwueh razach istnieć mu 
siała, a jakikolwiek przekonałem się, że sekcja zwłok nie jest 
zwykle dostatecznie umiejętnie wykonywana, jednak przyznać 
muszę, że doktór Fellowes, wezwany po zgonie kapitana, jest 
sławą medyczną i negatywny wynik badania jego, dziwi mnie. 
Mimo to podejrzewam, że inne tu były przyczyny dramatu, a 
pokój, jako taki, nie odegrał żadnej roli. Postaram s'ię zba­
dać przeszłość zmarłego, muszę też przejrzeć jego rzeczy. Zwie­
dzał on różne obce kraje, może przywiózł stamtąd1 coś, czego 
Właściwości nie z”ał. Mógł też mleć nieprzyjaciół, o których 
nikt z państwa nie wiedział, gdyż poznaliście go stosunkowo 
niedawno- Zwiedzę również iego kabinę okrętową i przepy­
tam kolegów.
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Impresje łódzkie.
Łódź 31 lipca.

Z Wairezawy do Łodzi jak to mówią Niean 
cy, — „ein Kataensprwig“. Trzy godz iny ja 
zdy, 133 kilometry. A taka różnica ;w chara 
kterze, wyglądzie miasta, ludni., ni eba — jaik 
by tych kilometrów było 1330!

Już Koluszki dają przedsmak Łodz'. To 
drugiej stronie stacji, gdzie biegną tory ko­
lei Fabryczno-Łódzkiej, tłum pa-ażerów o o- 
dirębnym wyglądzie. Tłum nerwowy, gestyku 
lujący, wrzaski wy. Paczki i teki. Walizek 
mało. Pa.c®ki specyficzne: długie, płaskie. 
Manufaktura. Wszyscy się znają między so­
lną. Rozmowy urywane. Bez wstępów i oko­
licznościowych frazesów. Wiprost do rzeczy, 
Interesy. Weksle. Term ny. Plajtinąl? Płaci, 
uie płaci? Kto — komu?

Dworzec t. zw. Fabryczny. Ciasnota., brud, 
zaduch. Głęboka prowincja.

Kilka. kroków7 i zaczyna się gra kontra­
stów. Czarne i białe, bogactwo nędza. Przed 
yodja.zdem dworca kilka luksusowych limu­
zyn pry wato yeti. Rząd dorożek — jakich do­
rożek! Nędza i rozpacz. Dziurawe, łatane bu 
dy, spłowiałe, poszarpane, wyświechtane wy 
śc ełki sukienne, dorożkarze w <bs targanych 
dziurawych, k le jki oh od brudu płaszczach. 
Konie — apokaliptyczne szkapy, naw pół zde 
ehłe. kwiecące żebrami.

Ulica Skwerowa. Po jednej stronie park, 
po drugie; szereg walących s ę ruder - do­
mów, o liszajoiwatych, obdrapany oh mucach, 
o trzymających «ę cudem chyba balkonach, 
o nędznych sklepikach, ozdobionych turkie- 
stańsIkTnf bodaj szyldam', n ezwykłymi pod 
względem rozmiarów, kolorów, rysunku i or 
tografj! napisów. Na tej samej ulicy, o parę 
numerów dalej ładny pałacyk prywatny, o- 
bok wielk ogród i pałac fabrykancki a czer 
wonej. obligowanej cegły, wielki jak elewa­
tor zbożowy, w pokracznym etylu krym ko- 
chińsko - mongolskim.

Piotrkowska. Wielka- ar.terja śródmiejska. 
N eskończone; długości. Wielkie, pyszałkowa 
te domy. M:ędzy dworna B-piętrowemi karn e 
nicami wciśnięty parterowy, drewniany de­
nnik. Chodu ki — wykwit najskrajniejszego 
•indywidualizmu. Co dom — inny chodnik, 
inny rodzaj płyt, asfaltu, kamienia, czy na­
wet t. zw. koc'eh łbów. Od Placu Wolność 
do ul. Traugutta — manufaktura, giełda .tran 
zakcje w bramach, nad rynsztokiem. Od 
Traugutta do rogu Nawrot t. z w. deptak i 
odcinek spacerowy, coś w rodzaju Ohamps 
Elysees. Przed Grand Hotelem, przed kawiar 
nią Gostom.sk! ego wy stają zastępy młodych 
i starszych panów. Rewja iprzechodn ów. 
Beau monde. Sam znajomi. Sami swoi.

Tutaj kontrasty tuszują się nieco.
Na dalszych odcinkach Piotikowsik ej. ku 

Górnemu Rynkowi, gra kontrastów się wzrna 
ga. Coraz więcej parkanów, małych, diewnia 
nych ruder, coraz w'ęcej pałaców, ogrodów, 
patków prywatnych. Luksus i nędza.

Bliżej dworca Kał skieg# Dzielnice fabry­
czne. La- czerwonych kominów. Olbrzymie 
•koi^usy gmachów' fabrycznych. Niebo przy­
słon :ęte kłębami dymu. Człowiek tu niczern 
—fabryka wszystlfciem.

Brzydota. Brzydota posuń ęta do takiego 
stopnia, iż przestaje nią być, a staje się sui 

, genebs pięknem, pięknem grozy.

Miasto realistów., ludzi businessu, pracy, 
walki o grosz. Tu frazes gładki małą ma ce 
nę w obiegu. Forma niewple znaczy. Mniej

Jak germanizowano Łużyczan?
KARA ŚMIERCI ZA UŻYWANIE MOWY ŁUŻYCKIEJ. — „SŁOWIANINOWI TRZE­
BA KAZAĆ ŻREĆ SIANO JAK WOŁOWI I BIĆ GO JAK OSŁA“. — ŚWIADECTWO 

NIEMIECKIEGO DZIENNIKA.

Na kiedyś słowiańskich ziemiach, położo­
nych między Elbą a Odrą, nreści się ośrodek 
państwa niemieckiego.

Z dawnych słowiańskich mieszkańców tej 
ziemi pozostały jeno resztki.

Pod bokiem niemieckiego dziś Berlina. wy­
wodzącego nazwę od słowiańskiego „berła" 
— znaku władzy, skąd poszła nazwa tego 
w czasach zamierzchłych słowiańskiego gro­
du książęcego — siedzą dziś jeszcze niedo­
bitki Słowian. Są nimi Łużyczanie, po nie­
miecku Wendam: zwani.

Dzisiejsi Łużyczanie są resztkami wielkie­
go ongiś szczepu słowiańskiego.

Gdzie podziały się liczne kiedyś szeregi 
wielkiego tego szczepu.

Zostały zgermanizowai e.
W jaki sposób germanizacja ta się odby­

wała opisuje wielki niemiecki dziennik ber­
liński „Vossische Zeitwig" w nr. 167 z dnia 
20 lipca 1927 r. w artykule pod tytułem 
„Spreewald ohne Wenden“.

Czytamy tam dosłownie:
...W XUI stuleciu zakazano używania mo­

wy łużyckiej pod karą śmierci. W roku 1293 
Bernard H z Anhalt zabronił posługiwać się 
mową łużycką w sądzie. Taki sam zakaz 
został wydany przez przeora klasztoru Nien- 
burg. W Altenburg mowa łużycka zaginęła 
dopiero po 1327 r., gdy landgraf Friedrich 
zakazał ją pod karą śmierci i każdego Łuży­
czanina ogłosił za niezdatnego do piastowa­
nia. urzędów... W mieście Liibbenau panuije 
w r. 1430 język niemiecki jako mowa sądo­

Moda i kłopoty polityczne.

i
Włosy a la garconne dziesiątków tysięcy 

nowoczesnych Gretchen stały się w Niem­
czech powodem komplikacji wśród prawico­
wych organizacyj politycznych.

Liga „Stahlheimowcó’w“, najpotężniejsza 
liczebnie niemiecka organizacja prawicowa, 
stanowiąca w pewnej mierze przeciwwagę 
republikańskiej ligi ReichsbanneroWców, po­
większyła się ostatnio znacznie przez przy­
stąpienie do niej ligi kobiecej „Kó igin 
Luise“, w której skład wchodzą dziesiątki 

cibodzi o jak, niż o co. Termny, weksle, pla 
tności wyciskają swe piętno na łudzach i rze 
czach. Łodzianin ob ecuje i dotrzymuje. Tern 
się -rad chlub: i ma to sobie za cnotę i prze­
wagę nad warszawiakiem, którego poma- 
w a o blagę i nieirćfoi-two. „Lodzermensch” 
mimo swe niezawsze m'łe iprzyzwyczaien:a. i 
obyczaje, jest towarzyski i. po swojemu, u- 
czynny. Wymyśla na swoje miasto, a jest 
bardziej doń prayw ązany, niż p'jak do wód­
ki.

Sylf.

wa. Mustafo tam jednak być jeszcze sporo 
Łużyczan, gdyż aż do XVIII stulecia wpisy­
wano czeladnikom rzemieślniczym w świa­
dectwo odbytej nauki, że są .gilten deut- 
schen Gebluts und nócht wenidischer Nation“.

Łużyczaie zatem nie mogli być ani urzę- 
d: Ikami, ani majstrami cechowymi. Wszę­
dzie ich upośledzano. Nawet bezstronni — 
vorurteil.-freie (!) — historycy, jak biskup 
Ditmar z Mersenburga ma o nich sąd suro­
wy. Pisze o nich: „Jeżeli Słowianin ma być 
posłuszny, to trzeba mu kazać żreć siano jak 
wołowi i bić go jak o-la“.

Od połowy XVIII stulecia walka przeciw 
Łużyczanom w Niemczech prowadzona by­
ła w celu zupełnego ich wytępienia. (Seit 
Mit.te des 18 Jahrhunderts wurde der Kampf 
gegen das Wendentum in Deutscbland zum 
Vern!chtungskrieg)...

„Vossische Zeitung" kończy swój artykuł 
stwierdzeniem, ż« przecież Łużyczanie byli 
wielkim i żywotnym narodem (das einst gros 
se, biUher.de Wendenvol‘k!)

Oto sposoby i wyniki krzewienia kultury 
germańskiej wśród Słowian, siedzących kie­
dyś na swoich ojcowiznach między Elbą a. 
Odrą.

Czyżby ustępów tych z niemieckiej berliń 
sklej ,,Vossische Zeitung* 1 nie należało wy­
ryć w kamieniu nad miejscem niemieckiem 
w Radzie Ligi Narodów, z którego współ­
cześni przedstawiciele Niemiec żądają dla 
siebie od świata tytułu opiekunów nad mniej 
szoścami narodowemi w Europie?

tysięcy kobiet i dziewcząt, należących do 
starej burbiazjti niemieckiej.

Ponieważ wybory do Reichstagu będą mia 
ły miejsce dopiero w 1928 r., a na terenie 
politycznym spokój jest teraz zupełny, przy­
wódcy Staihlhelmowców, aby nie pozosta­
wać bezczynnymi, postanowili przeprowa­
dzić walkę z modą obecną, uważając, że no­
woczesny sposób ubierania się kobiet, ich 
spódniczki do kolan i włosy a la garconne, 
nadające twarzom kobiecym charakter do 

pewnego stopnia wyzywający, są degenera­
cją. dobrych obyczajów i niebezpiecznym 
importem zagranicznym.

Liczne zastępy członkiń ligi, które zapro­
wadziły wielkie oszczędności w zużywaniu 
materjalów na szatki i które poświęciły swo 
je długie kosy na ołtarzu próżności i mody, 
oskarżone są ni mniej ni więcej, jeno o ssa­
nie nietnorataości i o wrogie zamiary wobec 
ojczyzny. Wywołało to z kolei poważny kon­
flikt pomiędzy postępowymi a. korserwatyw 
nymi odłamami członkiń ligi.

"Zwolenniczki krótkich sukienek i męskich 
czuprynek dotknięte w swoich uczuciach pa- 
■trjo.tycznych i moralnych, wystąpiły z ligi, 
zakładając zrzeszenie konkurencyjne pod na­
zwą „Stowarzyszenie Luizy11. W ten sposób 
wytworzyły się w łonie jednego stronnictwa 
dwie wKgie grupy, zwalczające się wzajem 
najostrzej.

Wieści z Rosji.
SAMOBÓJSTWO CAROBÓJCY.

W Cłha: toinie popełnił sumobój-two pracz 
powieszenie słynny czek sta Józef Hazan, je\ 
den z uczestników zantordowama cara Miko 
łaja II i członków jego rodziny w Jekarteryn 
burgu. Przedtem zajmował Hazan stanowis­
ko w „c.zrezwyczajce'-‘ w Kijowie ' był je­
dnym z morderców metropolity prawosła­
wnego Włodzimierza w tern m eśoie. Wsku­
tek udziału w morderstwie cara odznaczony 
byi Hazan orderem „Czerwonego sztandaru11 
o tatnio zajmował w Charfonie stanowisko ■ 
członka zarządu kolej •wschodnio-cJfńskiej a 
ramienia rządu sowieckiego. Samobójstwo 
popełnił w przypadku s lnego rozstroju ner­
wowego. Na kilka dni przed samobójstwem 
zjaw’ł się Hazan w jednej z cerkwi charbiń- 
skich podczas odprawiania nabożeństwa za 
duszę cara M kołaja II w- 9-tą rocznicę jego 
śmierci. Obecność mordercy w cerkwi wywo­
łała ogólne poruszenie i tylko dz‘ęki zftane; 
krwi jednego z księży, który przemówi do 
modlących się, nie doszło do bójki w cerkwi; 
Hazan musiał jednak opuśoć świątynię. 0- 
bec-n e popełnione przez niego samobójstwo 
‘ka.że przypuszczać, że Hazan dręczony był 
o tatnilemi czasy przez wyrzuty sumienia.
MiManHonBnraaK»a«aaKiraK3SMaaBHaaBaaBaM

Polacy ooza Polska.
OCHRONKI POLSKIE WE FRANCJI.

W przeciągu ostatnich kilku miesięcy zało­
żono w różnych miejscowoścach Francji 24 
Ipolsk ch ochronek, finansowanych częściowo 
ze specjalnie na ten cel wyznaczonych fun­
duszów Ministerstwa oświaty, częściowo zaś 
z -ubwencji Poskego Uniwersytetu Robot­
niczego. Ze względu na konieczność Teścio­
wego rozwoju, nie kładzie się tymczasem 
przyna'mn'e.j żadnego nacisku na urządzenie 
ochronek, mieszczą się one też prze wata" e 
w drewnianych barakach wyna mowanych za 
bezcen lub oddawanych bezpłatnie. Ochron­
ki te, wobec trudności zakładania szkółek, 
częścowo .zaspakajają głód wychodtźctwa w 
kierunku oświatowym.

UFioia i [lEtaliiBati.
Wieś z okien waqonu.

BUDOWLE I KULTURA ROLNA. — POLA 
CHMIELNE. — WINNICE SŁOWACKIE. 
KOŚCIOŁY I RELIGIJNOŚĆ. — SZYLDY 
REKLAMOWE I RADIO. — KROWY W 

ZAPRZĘGU.

Pobieżnie zw:edzający Czechosłowację — 
w ciągu dwuch tygodni — nie może oczy w - 
ście mieć pretensji, by coś mógł o n'ej po­
wiedzieć gruntowo e i ze znajomością rzeczy. 
Ale warto podziePć cię przynajmniej doryw- 
ozemi spostrzeżeniami.

Przedewwzyetk em w porównaniu z Polską 
zwraca uwagę jeden szczegół. W ciągu podró 
ży na przestrzeni przeszło 2000 kim. widz a- 
łem tylko dWk domy ze słomianym dachem. 
Reszta kryta blachą, dachówką, rzadziej gon 
tam!. Domy w' przeważającej ilości w- są 
murowane, na nizmach przeważa cegła, w 
okolicach górzystych kamień. Domów dre­
wnianych widz się niew'ele.

Podobno organizacja, rolnej produkcji w 
Czechosłowacji nie ma sob!e równej w Euro­
pie. Patrząc na wspaniale upraw oną ziemię, 

• na bujne plony,, na wyzyskanie każde; pię­
dzi ziem:. podzielonej w szachownicę n e- 
wielkich działek — na drogi obsadzone drze- 
wam owocowemi, na dobrze utrzymane ścież 
ki polne — odnosi s'ę wrażenie, że włością 
nin cze-ki jest świetnym gospodarzem.

Obok zwykłych gatunków zboża widz ^ę 
na równin!e czeskiej całe łany chm ełu, któ­
rego uprawa stanowi główny*dochód  wsi cze 
skiej. Wysuszony w specjalnych suszarniach, 
które stanów ą nieodłączną część w:ększych 
zagród wiejskich, lub na strychach pod wy­
soko wzniesionymi dachami domów mieszka! 
nych — chnrel ten nietylko starczy przy wa 
rzen u p’wa w bardzo licznych browarach 
czeskich, ale jest mile widziany na wszyst­
kich rynkach zagranicznych. n!e wyłączając 
Pol-ki, aczkolwiek przy wyższym poz omie 
naszej gospodarki rolne! moglibyśmy mieć 
ten produkt tylko własny.

Podobme jak w Czechach chmiel, tak w po 
łudniowe; Słowaczyżn e — jadąc od Brat:- 
sławy w stronę Tatr — widzi się olbrzymie 
winn:ce. rozpościerające s'ę przeważnie na 
wzgórzach i pagórkach, na których w ró­
wnych rzędach rośnie bujnie krzew winny, 
podparty lasem metrowych kołków. Te win­
nice słowaek e były ' są podstawą produk­
cji t. zw. win węgierskich. I jak rdzenne Cze 
chy są krajem piwoszów- — o pojemności 
nawet. 12 litrów tego napoju na jeden 
brzuch w c'ągu doby — tak na Slowaczy- 
żn e południowej dość popularnym obok pi­
wa trunkiem jest^itio, za którego litr w do 
brym gatunku płaci się tam od 8 — 20 ko­
ron cz. (2.10 — 5.40 zł.)

W każdej wsi widać kościół a nawet dwa 
jeśli obok katol ków nreszkają ewangielicy. 
co często -potyka się na Slowaczyźnie. Nie 
odczuwa s:ę jednak tej — co w Polsce — po 
botaości wśród mieszkańców wsi czeskiej, 

skoro w n edzielę czy święto widzi s!ę bardzo 
wielu włość a,n pracujących w polu, jakby 
to był dzień powszedni. Nie można jednak 
tego powiedzieć o wsi na Morawach, na Sło 
waęzyźnie zaś — jak rzadko nawet w Pol-ce 
—kościół jest prawdz wym ośrodk:em wsi, 
a społeczność wiejska nawet w dnie powsze­
dnie gromadzi e;ę kolo kościołów, księża zaś, 
których się tam w dzi bardzo wielu, są nie­
tylko przywódcami duchownymi ludu ale i 
politycznymi.

Wracając do rdzennych Czech i wsi cze­
skich można zauważyć w ełkie ich podobień­
stwo do naszych miasteczek — przynajmniej 
z okien wagonu. Gospodarstwa prowadzone 
są tu pod katem przemysłowym, widać gę­
ste szyldy sklepów i za!azdów, a ściany do­
mów od -trony toru kolejowego wyzyskane 
Są unfejętnie dla celów reklamy zakładów 
przemysłowych i handlu. Auto jalko środek 
przewozowy nie razi na tle tych zabudo­
wań. a rozpięte bodaj że na każdym trzecim 
domu anteny radjowe każą s"ę domyślać, że 
rozchodzące s:ę w dz:es‘atkaeb tys ęcy nakla 
dy dzienników i tygodników nie wystarczają 
czeskim wieśniakom jako rozrywka czy stra 
wa umysłowa.

Co tu więcej można powiedzieć, gdy się 
wieś czeską widziało tylko z ok’e.n wagonu?

Oglądałem s ę za bydłem, tern nieodłą- 
czneni towarzystwem rolnika, towarzystwem 
wszak honorowem. bo przy żłóbku Pana Je- 
ztt-a warte sprawowało dostojną.

U nas w Polsce — to a.ż miło, gdy czło­
wiek znudzony w dni upalne podłóg wejrzy 

przez okno i gromadę krów zobaczy, jak z 
powagą -enatorską przeżuwają trawę na pa 
stwisku, z pogardą patrząc lub obojętne na 
widok lecącego pociągu, a. obok pastuszynę, 
którego nędzna fifarczyna tyle natchnienia 
dostarczyła wielkim •' małym poetom. Nie mi 
ło to równi ż w Polsce, gdy krowina. jakby 
rozsieqjfzona na w dok dymu, który jej trawę 
paskjłdzi : smak w pysku p-uje. zadrze ogo­
na do góry i jakby do walk: cSciała stanąć 
z żelaznym potworem?

Otóż rzek.nąć tu muszę, że z okien wago­
nu wzdłuż :• wszerz całyćh Czech ani jednej 
krowy nie w działem na pastwisku, ani je­
dnego cielęca, ani jednego pastwiska!

Natomiast widzałem często krowy, w za 
pręgu po czci w e zastępująca konia.

Kroczy ci taka chudzina w uprzęży, jak 
pachc:arz we fraku, patrzy z uznaniem na 
przejeżdżający pocta.g i zawsze grzecznie — 
iwbrew swym zwyczajom na wolności — u- 
stąpi przed autem, ' nawet ogona w górę nie 
zadrze na znak protestu.

Wprawdzie i w Polsce, szczególnie na Pod­
karpaciu spotyka się ten w‘dok, ale w ca­
łych Czechach tak on jest nagminny, że sta 
nowi charakterystyczny szczegół wiejisk ego 
krajobrazu.

Za to owce — jak u nas na Podhalu — ła 
żą sobie gromadkami po górzystych zbo­
czach i tak jak u nas wydzwaniają melodję 
kwitnącego lata.
\ T. Opioła,

Gostom.sk
biUher.de
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Rzeczy ciekawe.
STATYSTYKA NIEGRZECZNYCH 

NARODÓW.
Amerykański obieżyświat Wa-rier w swych 

wędrówkach przez F.czne kraje zwracał spe­
cjalną uwagę na stopień ugrzecz-nienia po­
szczególnych narodów. Sporządził przytem 
oryginalną statystykę, notując każdy wypa­
dek niegrzeczności. który go spotkał w da­
nym kraju. Za najgrzeczniejszy naród Wa- 
rier uważa Chińczyków, którzy tylko raz w 
oczach Amerykanina byli niegrzeczni. A 
więc Chińczycy mimo wojen domowych i 
szOrzcnia się u n‘ch ‘ bolśz-ewizmu zasługują 
nadal na opinję lud»z»i nader grzecznych. Po 
uśmiechniętych zawsze Chińczykach następu 
ją poważni ź natury a nawet ponurzy Hisz­
panie; wśród nich Warier stwierdził 19 wypad 
ków niegrzeczności. Po Hiszpanji idzie Szwe 
cja, która dostała 22 punktów. Danja — 28, 
Anglja 31, Szwhjcarja — 33, Belgja -r 61, 
Holandja. — 61, Austrja — 110, Włochy — 
— 139. A szczyt niegrzeczności o-iągnęły 
Niemcy, na ich konto Amerykanin notuje 
coś 181 przekroczeń. Jaki to niegrzeczny na 
ród! Narodów słowiańskich i Francji Warier 
nie uwzględnia w swej statystyce grzeczno-

KWESTJONARJUSZ W SPRAWIE PRACY 
DZIENNIKARSKIEJ.

Kwestjonarjusz, rozesłany przez międzyna 
rodowe biuro pracy w Genewie w sprawie 
warunków pracy i życia dzienn.karzy oraz 
ivh sytuacji prawnej, ekonomicznej i syndy­
katowej. dały już plon obfity w postaci od­
powiedzi nadesłanych pracz 26 narodowości 

54 organizacje. Odpowiedzi te będą zebra­
ne i wydane w postaci tomu, który ma być 
przedstawiony na przyszłej sesji Lig. Naro­
dów. Krajami, które już nadesłały odpowie­
dzi w sprawie położenia ich dziennikarzy, są: 
Austrja, Argentyna, Belgja. Brazylja, Cze­
chosłowacja, Danja, Fi-nlaudja, Francja, Ka­
nada. Kuba, Niemcy, Grecja, Japonja, Anglja 
indje. Włochy, Norwegja, Szwecja. Holan­
dja, Polską, Stany Zjednoczone, Portugalja, 
Rumunja, Szwajcąrja, Hiszpanja i Bulgarja.

WYRÓŻNIENIE POLSKIEGO PROJEKTU 
NA GMACH LIGI NARODÓW.

Międzynarodowy konkurs na projekt gma 
chu Ligi Narodów nie dał, jak wiadomo, po­
zytywnego wyniku. Sąd konkursowy nie z-ale 
cił żadnego z nadesłanych projektów do wy­
konania. Sąd ten uznał jednak około 30 prac 
za najlepsze z nadesłalij h 377. Autorzy tych 
prac zgodnie z propozycją sądu ujawnłi swe 
nazwiska. Okazało się. że .wśród nich znala-zł 
scę również Polak, p. Juljusz Nagór-ki z War 
sza wy.

Projekt jego zamkn:ęty w spokojnych lin 
jach klasycznych, doskonale zastosowany do 
pięknego terenu przeznaczonego pod budowę 
gmachu — jest bardzo dodatn o oceniany.

OLBRZYMIE BURZE NAD TYROLEM I 
SZWAJCARJĄ.

We wtorek pad Tyrolem i zachodnią czę­
ścią Szwajcarji przeszły stra-zne burze i opa 
dy gradowe. Najbardziej dotknięte zostały o 
kol:ce Tunersee, Emmenthal i linja kolejowa 
■w pobl żu Salzburga. Na d,worcu w Thun 
grad powybijał wszystkie szyby w budynku 
stacyjnym. Pola -zostały zniszczone. Iżnję ko 
lejową Berno — Lucerna z powodu zalania 
wodą zamknięto. Kilka innych torów kolejo­
wych stoi pod wodą. Wezbrane rzeki un o- 
-ły kilka, mostów. W okolicy Veytaux osunę 
ła się ziemia na tor kolejowy, wobec czego 
przerwano ruch pociągów. Z Tyrolu donoszą 
o zasypaniu ziem ą szeregu nasypów kolejo­
wych. Wsizędz:e prowadzi się prace nad usu 
nięciem przeszkód. Straty materialne są ol­
brzymie.

OLBRZYMY POWIETRZNE.
Jak donos-zą z Detroit, fabryki Forda roz 

poczną wkrótce budowę olbrzynrch samolo 
tów powietrznych, całych z metalu. Pierwsze 
dwa samoloty, które powstaną jeszcze w cią 
gu tego roku, będą kosztowały sto tys ęcy 
dolarów. Każdy samolot pomieści 100 o<ób. 
Maszyna, będzie zaopatrzona w sześć tysiąc*  
konnych motorów Forda. Aparaty będą mia­
ły także kabiny sypialne.

„WOJENIZA^A WYPOCZYNKU". I

W poszukiwaniu coraz^to nowych spv^o- | 
1 bów skutecznej „wojenizacji ‘ ludność rosyj- I 

skiej, działacze sowieccy postanowili „zwo.c- I 
* nizować" również wypoczynek letn urzędni- ’ 

ków i uczącej się młodzieży. Autorem szcze­
gólnego tego projektu jert członek rewolu­
cyjnego sowietu wojennego, Podwoj^ki, któ­
ry uważa, że pracownicy i urzędn cy po-w!nni . 
swój urlop dwutygodniowy przepędzać w o- 
bozach -leśnych, w atmosferze, przypominają­
cej atmosferę wojenną.- Przebywający na u- 
rlopie urzędnicy i robotnicy powinn zaznajo­
mić s-ię z bronią, z mapami strateg cznemi, z 
kompasami, ze sposobami sygnalizacji, z or- 
jentacją w nocy itd. Podwoji-k jest zdania, 
że władze sowieckie winny wyrobić wśród 
młodzieży zamiłowanie do „wypoczynku zwro 
jenizowanego".

15 TYSIĘCY POGORZELCÓW.

Z Bukaresztu donoszą, że w miejscowości 
Huss w Mołdawji wybuchł onegdaj olbrzymi 
pożar, który z powodu wiatru rozszerzył się 
gwałtownie. Na miejsce pożaru przybyły stra. 
że pożarne z okolicy ot&z oddziały wojska 
stacjonowanego w pobliżu tej miejscowości. 
Pom mo wysiłków pożaru nie udało się zloka 
lizować i wkrótce większa, część miasta spło 
nęla, pozbawiając 15.000 mieszkańców dachu 
nad głową. Straty materjalne są olbrzymie.

MASOWE OGRZEWANIE MIAST.

W New Yorku przystąpiono do urzeczy­
wistnienia projektu oddawna już opracowane 
go przez inżynierów, >a mającego na celu za 
Idadanie centralnych stacyj ogrzewania ca­
łych dzielnic. Przeprowadzono już przeszło 
80 kim. rur, będących w stanie dostarczyć 
do prywatnych mieszkań blisko 6 miljardów 
kilo rocznie pary nagrzanej. Kompanje cen 
tralnego ogrzewania wytwarzają poważną 
bardzo konkurencję towarzystwom gazo­
wym i elektrycznym, jest to bowiem bez po 
równania tańszy sposób ogrzewania domów 
i stanowi poważAą oszczędność czasu, prze­
strzeni i pracy ludzkiej.

Rozkład jazdy pociągów 
osouowycu

ODCHODZĄ Z „ł^OWCA:
Do Warszawy: 0.58 (pospieszny), 9.35 (pv- 

spior-zny) 11.48, 17.08 (przez Dęblin) 22.38.
1 Do Katowic: 0.16, 1.12 (pospieszny) 1.50, 

3.32, 4.07, 4.40, 5.47, 7.42, 7.53, 8.54, 9.39, 
10.25, 11.09, 12.36, 13.43, 14.48, 15.38, 16.50, 

' 17.15, 17.38, 18.30, 19.13, 19.59, 20.15, (po- 
| s; eszny), 21.18, 23.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 13.24, 15.00 (poaącze- 
nie z pociągiem posp. do Wa-razowy), 15.54, 

i 18.50, 19.30, 23.31, (wagon bezpośrednie 
komunikacji Katowice—Łódź Kaliska).

Do Zawiercia: 6.45.
Do Częstochowy: 5.00, 7.48, 14.20, 17.48. 
Do Maczek: 1.30, 4.18, (wagon 2 i 3 ki. Sc 

s-oowiec—Kraków), 10.45, 21.00.
Do Szczakowy: 12.41, 18.20.
Do Dęblina: 2.55, 9.46.
Do Kazimierza: 5.55, 9.20 (na razie me kur­

suje), 15.05, 18.50, 21.20.
Do Sędziszowa: 6.05 (kursuje od I.VI do 

30.1X).

PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA:
Z Warszawy: 1.10 (pospieszny), 7.31, 12.30, 

(przez Dęblin), 19.02, 20.12 (pospieszny).
Z Katowi-- 0.53 (pospieszny), 1.28, 2.48 

4.13, 4.58, 6.43, 7.44, 8.57, 9.30 (pospieszny) 
9.41, 10.38, 11.38, 12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 
15.50, 16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25, 20.50, 
22.28, 23.23.

Z Ząbkowic: 3.54 (wagon bezpośredniej 
kogiunikacji Łódź Kaliska—Katowice), 5.42, 
8.45, 11.06, 15.34, 16.44, 18.25, 21.15.

Z Zawiercia: 9.37.
Z Częstochowy: 10.20, 13.35, 17.34, 23.41. 
Z Maczek: 1.45, 4.37, 7.50, 14.44.
Ze Szczakowy: 0.10 (wagon 2 i 3 kl. Kra­

ków—Sosnowiec), 17.20.
Z Dęblina: 3.20, 19.56.
Z Kazimierza: 7.25, 10.55 (narazie nie kur­

suje), 16.40, 20.20, 23.30.
Z Sędziszowa: 22.50 (kursuje od l.VI do 

30.IK).

Od poniedziałku 8 sierpnia 
i dni następnych

MOTTO:
Czy tycie prześmiać, czy przeszlochać 
Czy iść nrzez ciernie, czy przez kwieć, 
Ukochać trzeba, coś ukochać, 
Trzeba coś w sercu mieć...

Wspaniały dramat pełen sensacyl i przygód, rozgry walący się w arysto­
kratycznych salonach i wśród czerwonoskórych łndjan p. t.

W roli głównej 
bohater bez trwogi

TAJEMNICZA DAMA i jego urocza partnerka

(OSTATNIA WALKA) Estella Taylor.
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Wszelkie druki
PRYWATNE HANDLOWE, 
KSIĘGI BULHALTERYJNE, 
BLOKI, WIZYTÓWKI, AFI­
SZE i ----- -------------

ORAZ ROBOTY
WIATRÓWKI

INRTOLIGATORSKIE

,,

DO WSZYSTKICH MATEK i PIELĘGNIAREK 
używajcie dla dzieci tylko puder, Krem i mydło 

BOBO" z GLOBUSEM" 
nagrodzone złotym medalem 4283-4

Usuwają: swędzenie, oprzałość, odleżyny, ogniopiór, pryszcze, po- 
tówki, wysepki i t. p, oraz wszelki stan zapalny skóry. 
ZĄDAC w SKŁADACH APTECZNYCH i APTEKACH.

| Nauka i wychowanie*

korespondencyjne prof. Sekutowicza, 
Warszawa, Zórawla 42. Kursa wyu­
czają listownie: buchalterii rachun­
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaiigrafji, pisania na maszy­
nach. Po ukończeniu świadectwo.
ŻĄDAJCIE PROSPEKTOWI 4231-17

DOSTARCZAJĄ
ZAKŁADY DRUKARSKIE

” Sp.
Akcha „KłliUER ZACHODHI

susnowiEc,
Dęblińska Nr 1. Telef. Nr. 73.

Wyknau sijiiii i uWim! — — laj konkrnstyju!

Zgubione dokumenty.

Posady i prace.

Kupno i sprzedaż.
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pianino zupełnie nowe i maszyna 
* do pisania korzystnie do sprze­
dania Wagner, Katowice Szopena 8, 
(skład kapeluszy). 498J-3

Majster do pieca Siemens Marteno- 
wsklego, doświadczony, w sile 

wieku potrzebny do Towarzystwa 
Akcyjnego Mijaczowskich Odlewni 
Stali i Zakładów Mechanicznych „Bra­
cia Bauerertz*  w Mijaczowie poczta 
Myszków. 4939
potrzebny wykwalifikowany traser 
1 na kenstrukcje żelazne. Zgłosze- 
nia Będzin ul. Kościuszki 58. 4981 -3

Mizioiski Stanisław zgubił ksiate- 
czkę wojskową, wydaną przez 

Komisję Gospodarcza w Brześciu. 
yajadlik ctanislaw zgub- portfel o- 
*** raz kartę poborową wydaną przez 
komisje wojskową w Będzinie i trzy 
fptografje. 4969

Brok Katimierz zgubił książeczkę 
wojskową i kartę mobilizacji, wy­

daną przez PKU. Sosnowiec, oraz 
świadectwo gimnazjalne i szkoły 
Podchorążyclh^^__—_ 4970 
jan Cesarz zguoił Kartę detnoOihza- 
J cyjną, wydaną przez 5. p. p. legjo- 
n ów.____________________ 4988__

ftilni jol liwiń Mu.

I

CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką "poca^ową 

3 Xł. 50 gir.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cena egzemplarza 20 ęyroszy.

CENY
Przed tekstem (Pierwsza strosa) za wiersz moi 1-lamowj układ 4-szpaltowy 50 gr. 

pMekdcli............................................................................................. 35 ,
W'telcścle, w kronice ...... . .. .. 50 .
Za tekstem................................................................ . 5 . 15 .
Mekrelegi w tektele, za wiersz mm. 1-łam. jikled 4-szpaltowy (do 50 wierszy) 15 gr. 

 (do 80 . ) 25 , 
 (HO100 , ) 30 , 
. .............................................................. (ponad 100 w.) 35.

OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraafpowyźej 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zl. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustynrdrukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm.*  Zł. 1.50.
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